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Uwaga! Dziś nowa zadania dla członków Ligi Reporterów! Ale 
nie tylko. Wszyscy ci, którzy czują potrzebę pisania o rzeczach 
ważnych w naszym życiu niech chwycą za pióra! 

Szczegóły na str. 3 
Szef Ligi Reporterów 


W POSZUKIWANIU ODPOWIEDZI 
NA PYTANIE 


Jak się uczyć? 


Dziś druga część rozmowy z dr Anną Kozłowską z Instytutu 
Psychologii UW (na str. 3). 


Chcemy Wam dostarczyć jak najwięcej informacji, które pozwo 
lą lepiej, szybciej, skuteczniej zdobywać wiedzę w szkole. Napisz 
cie, jakie macie kłopoty i trudności w nauce, na jakie pytania 
chcecie uzyskać odpowiedź, czego chcielibyście się dowiedzieć, 
abyście mogli uczyć się z przyjemnością i z dobrymi efektami 
Czekamy na listy. Na kopercie dopiszcie: „JAK SIĘ UCZYĆ” 


ZAPRASZAM 
DO SKIERNIEWIC 


Chciałbym, aby ten list był dowodem na to, że nie wszędzie 
niszczy i lekceważy się zabytki. Moje miasto, a mieszkam w Skier- 
niewicach, nie posiada zbyt wielu zabytków. Mimo to przebywają- 
cych w Skierniewicach turystów zapraszam do zwiedzenia malow- 
niczo położonego w parku pałacyku. Posiada on dość bogatą 
historię, między innymi był letnią rezydencją carskiej rodziny 
Część pomieszczeń tegoż pałacyku zajmuje Instytut Warzywnictwa 
Dlatego więc oprócz oglądania wielu zabytkowych wnętrz i przed- 
miotów, można się sporo dowiedzieć o działalności tego Instytutu 
Turyści zmęczeni podróżą i zwiedzaniem mogą odpocząć w cienis- 
tych alejkach miejskiego parku. (bs) 


Waldek Nerka 
Skierniewice 
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tym się mówi 


Z „ŻYCIEM” 


„Codzienne pismo dla wszystkich sfer” — 
taka już dziś nieco anachronicznie brzmiąca 
informacja widniała pod winietą nowej gaze- 
ty codziennej, która ukazała się 15 pażdzier- 
nika 1944 r. Gazetą tą było „Życie Warsza- 
wy”, pismo, bez którego dziś trudno wyo- 
brazić sobie stolicę, któremu miasto za- 
wdzięcza wiele pożytecznych akcji i kam- 
panii. 

Pierwszy numer tej najstarszej gazety co- 
dziennej wydawanej w Polsce Ludowej po- 
wstał na Pradze, w redakcji działającej w pra- 
wdziwie frontowych warunkach. Mieściła 
się ona przy ulicy Wileńskiej, w budynku, 
który nierzadko znajdował się pod ostrza- 
tem. Pierwszy numer wydrukowano w ilości 
1500 egzemplarzy na papierze pakowym, 
korzystając z prymitywnej maszyny drukar- 
skiej o napędzie nożnym. 

Współczesne „Życie Warszawy” drukuje 
się w kilku wydaniach i dwóch mutacjach: 
„życie Radomskie” i „Życie Częstochow- 
skie”. Codzienny nakład wynosi 360 tys. eg- 
zemplarzy a sobotnio-niedzielny 560 tys. 

Artykuł wstępny w inauguracyjnym nu- 
merze tak określił formułę pisma: „Pragnie- 
my, aby gazeta nasza była wiernym odbi- 
ciem życia codziennego i w miarę możliwoś- 
ci i umiejętności wskazywać będzie, jakim to 
życie być powinno. Służymy dobru społecze- 


lat stale odmładzany 170-osobowy zespół 
dziennikarski pozostał wiemy tej formule. 
„Łycie” inicjowało i towarzyszyło wielu inte- 
resującym konkursom i akcjom: od 20 lat 
prowadzi wybory najbardziej funkcjonalne- 
go i najładniejszego wśród budynków, jakie 
każdego roku powstają w stolicy; od 7 lat 
ocenia najlepsze prace maturzystów; od 12 
lat zaprasza czytelników na wycieczki po 
stołecznych zakładach pracy i ważnych dla 
miasta budowach. Co tydzień ukazuje się 
dodatek „Życie i Nowoczesność” propagują- 
cy wiedzę o osiągnięciach naukowych i tech- 
nicznych. Dwa razy w tygodniu ukazuje się 
wydanie niemieckie „Życia Warszawy”. Na 
specjalną uwagę zasługuje tzw. Małe Życie, 
redagowane przez czytelników, którzy w li- 
cznych listach do redakcji piszą o bolączkach 
w życiu miasta, chwalą udane inicjatywy 
władz stołecznych, ganią nieskuteczną pracę 
służb komunalnych, trudności komunikacyj: 
ne. Bogaty dział łączności z czytelnikami 
udziela fachowych odpowiedzi na wszystkie 
zapytania, interweniuje i pomaga w wielu 
trudnych przypadkach. 

Zespół redakcyjny „Życia Warszawy” jest 
mieszanką młodości z doświadczeniem i ru- 
tyną. Są wśród nich wybitni publicyści zaj- 
mujący się tematyką zagraniczną, gospodar- 
czą, kulturalną. Gazeta ma swoich stałych 
przedstawicieli w wielu stolicach świata. 

W dniach jubileuszu wielu zasłużonych 
pracowników pisma odznaczonych zostało 
wysokimi odznaczeniami państwowymi. Na 
adres „Życia Warszawy” nadeszły setki de- 
pesz gratulacyjnych od władz stolicy i miesz- 
kańców. Do tych życzeń dołączają się także 
zespół i czytelnicy „Świata Młodych”. (kp) 


ństwa, wśród którego żyjemy..." | przez 35 - 
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Był sobie raj... Może, a nawet 
na pewno nie taki jak go sobie 
wyobrażamy, ale ludzie, którzy 
tu żyją tak właśnie wspominają 


i nazywają to, co było przed laty. 


iclkim i jedynym, prawdzi 

W wym władcą tej wyspiarskiej 

krainy było zawsze morze. 

Ono pozwalało zabierać sobie ryby ży- 
wiące Szetlandczyków, nim przybyli 
odkrywcy tych wysp — Wikingowie, 
a następnie pokolenia rybaków z in- 
nych krajów, którzy przywozili wieści 
z reszty Świata, swoje pieniądze, a częs- 
to pozostawali tu sami. To dzięki mo- 
rzu i wilgoci przez niego niesioncj, tak 
dorodne są tu gęste jak runo jagnięcia 
trawy, na których wypasały się stada 
czarnopyskich owiec o wspaniałej we- 
lnie. Wełnie, która chroniła zwierzęta 
przed deszczami, wilgocią stanowiącą 
stałą domieszkę szetlandzkiego powie- 
trza i przed zimnymi sztormowymi 
wiatrami, wiejącymi aż hen od lodów 
północy. To morskie wiatry sprawiły, 
że nie rosną tu drzewa, a domy są małe, 
kamienne o niewielkich oknach. Na- 
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wet konie, jakby w strachu przed tymi 
wiatrami, stały się kucami, jako że 
małemu łatwiej się skryć, Ludzie nato 
miast ponieważ musieli być mocni, bo 
tylko tacy mogą Żyć z morza, są niczbyt 
wysocy ale krzepcy w sobie, twardzi 
Z tych traw szmaragdowych posrcb 
rzanych wilgocią, rosnących na zawsze 
mokrym podłożu, bo skały nie przepu 
szczają wody, przez tysiąclecia tworzy 
ly się warstwy torfu, który był ru drew. 
nem i węglem; ogrzewał surowc, ka 
mienne izby i buzował ogniem pod 
garnkami. Był jedynym, jak to dziś się 
nazywa, surowcem energetycznym 
tych wysp. I był spokój, cisza, i wszy. 
scy się znali, żyli jak jedna wielka 
rodzina. W owych to, jeszcze „,raj- 
skich” czasach, zdarzyło mi się zawi- 
nąć do cichego portu miasta Lerwick, 
stolicy wysp. I daję słowo, ani było mi 
w głowie, że to będzie kiedyś raj. Zoba- 
czyłem krainę piękną ale surową, groź- 
ną skalistymi urwiskami, nieco tylko 
złagodzoną zielenią łąk. Pewnie też 
i trafiłem w nie najlepszym czasie 
Miasto przeżywało właśnie wielką tra- 
gedię, o czym najpierw dowiedziałem 
się z miejscowej gazety „„Shetland Ti- 
me”, gdzie na pierwszej stronie rzucał 
się w oczy ogromny tytuł „,Klify za- 
mordowały dwóch chłopców”. (Klif 
to pionowa, skalista ściana — urwisko; 
one właśnie stanowią większą część 
wybrzeży wysp.) Dalej przeczytałem, 
że jednego dnia w dwóch różnych miej- 
scach spadło w przepaść dwóch chłop- 
ców: 12-letni Alan Miller, który bawił 
się na łące 100 metrów od domu i pró- 


bując złapać pilkę rungl w dół oraz 
9-letni Lloyd Griffuhs, który także 
w czasie zabawy zapędził się zby! dale 
ko i spadł na ostre, sterczące z morza 
skały. Obydwaj zginęli na miejscu 

W jednym z pubów — takim lokalu 
spełniającym rolę baroświetlicy dla 
mieszkańców najbliższych domów, byl 
to jedyny tćmat rozmów, jeśli można 
tak określić wypowiadane co jakiś czas 
jedno, dwa zdania przez kilku męż 
czyzn rzucających flegmatycznic, jak 
by to ich śmiertelnie nudziło, strzałka 
mi do tarczy. Wyglądało to mniej wię: 
cej tak 


Ci. Griffiths'owie to mają pecha 
Już siedzieli na walizkach 
Długa cisza, wszyscy w milczeniu 
wpatrują się w rękę ze strzałką, którą 
rzucający w tej chwili wykonuje nad 
głową miarowe zamachy. Rzucił, po: 
patrzył i skrzywił się. Rzut był marny 
- No tak, mieli wczoraj wyjechać 
do Londynu... 
— Na zawsze 
w długa cisza i rzut 


ają jeszcze dwóch chłopaków, 
na biednych nic trafiło.. 

I tak dalej, i tak dalej toczyła się gra, 
rozmowa i pociąganie z kufli. W tele- 
wizorze zaczęto nadawać dziennik. Po 
jakimś czasie na ekranie ukazało się 
kilka statków ciągnących wieżę wiert- 
niczą. Spiker mówił coś o poszukiwa- 
niach ropy naftowej na Morzu Północ- 
nym. Mężczyźni, w większości zapew- 
ne rybacy, przerwali grę i patrzyli 
uważnie w telewizor. Może coś wyczu- 
wali, ale jeszcze nie wiedzieli nic, nie 


mogli wiedzieć. A to wlaśnie do ich 
„raju”, zbliżało się już niebezpiec zeń 


stwo 


wielu już lat ludzie emi 
Od growali z Szetlandów w 

świat. Te wyspy Ii mo 
rze wokół nich mogly zawsze wy 
karmić określoną liczbę ludzi, a po 
nadto leżą wystarczająsu blisko na 
uboczu wielkiego światu gdzie zawsze 
coś się dzieje. Młodzież ten świat za 
wsze wabil możliwościami innego cie 
kawszego życia, samodzielnych zarob 
ków, przygód iid. W 1861 roku miesz 
kało tu ponad 30 tysięcy ludzi, w 1975 
już tylko 19 tysięcy. Trudności komu 
nikacyjne między wyspami, spowodo 
wane częstymi sztormami sprawiają, 
Że na każdej wyspie gdzie żyje choćby 
kilkadziesiąt osób musi być szkoła 
W czasie mego pobytu na Szetlandach 
na wyspie Papa Stour zamieszkałej 
przez 36 osób istniała najdziwnicjsza 
szkoła świata. Uczyła się w niej jedna 
uczennica, ośmioletnia Eileen James 
Zapewniano mnie, że uczy się dosko- 
nale. Za trzy lata spodziewano się 100 
procentowego wzrostu uczniów, wie- 
dy bowiem miała rozpocząć naukę 
młodsza siostra Eileen i pani nauczy- 
cielka — jak to określono — „będzie 
miała pełne ręce roboty”. 

Gdy w 1974 roku koncern naftowy 
„British Petroleum” obwieścił światu 
nowinę o odkryciu złóż ropy naftowej 
pod dnem Morza Północnego, miesz- 
kańcy wysp zareagowali podobnie jak 
owi goście z pubu: na chwilę oderwali 


ostrzyże te owce? 


się od swoich zajęć, pomyśleli i to tylka 
o tym, czy to odkrycie nie przeszkodzi 
im w połowach ryb i zaraz zapomnieli 
Ale gdy akazało się, że jedno z nowych 
pól naftowych znajduje się zaledwie 
kilkadziesiąt mil na północny wschód 
od ich wysp, zaniepokoili się na dobre 
Nie przyjęli też z radością wiadomości 
0 tym, że pole to nazwano „Ninian” od 
imienia szetlandzkiego świętego. Po 
raz pierwszy bowiem ta nowo odkrytą 
nafta, uzyskała wyraźny z nimi zwią 
zek. Z czasem miał się on poglębiać 
coraz bardziej... 

Pewnego dnia zaszedlem do miej 
scowcgo sądu, zbudowanego w dość 
posępnym stylu w 1875 roku. Było tam 
bardzo godnie, cicho i zupełnie pusto. 
S$potkany na zakręcie jednego z koryta 
rzy urzędnik poinformował mnie, że 
wszyscy mający coś wspólnego z sądem 
są na Orkadach (sąsiedni archipelag), 
ponieważ toczy się tam skomplikowa 
ny proces spadkowy. Wszyscy — to 
znaczy jeden sędzia i trzech adwoka 
tów. Tylu bowiem prawników, wysta- 
rczało zupełnie aż na dwa archipelagi 
Więzienie teź zwiedziłem — było puste 


inęło zaledwie kilka lat i Szet- 
Mo zaczęli mówić, że 

żyli kiedyś w raju, ale nafta im 
go zabrała. Jedno się tylko nie zmieni 
ło, ona równieź jest darem morza. Na 
wyspie Mainland — największej, tu 
gdzie znajduje się stolica wysp I.er 
wick — zbudowano jeden z najwię 
kszych obiektów brytyjskiego przemy- 
słu nafiowego — port, do którego zawi- 
jać mogą po ropę tankowce o nośności 
300 tysięcy ton. Po pełnym rozruchu, 
przeładowywać się tu będzie rocznie 60 
mln ton ropy! Ten obiekt i wiele in- 
nych zbudowali i budują mężczyźni 
z Anglii, Szkocji i oczywiście Szetland- 
czycy. Wyłącznie mężczyźni. Dziś 
Szetlandy nazywane są „„piekłem ka- 
walerów”. Nafta daje zarobki o jakich 
tu się nie śniło. Ale nie tylko zarobki 
Więzienie już nie jest nigdy pusie, 
sędziów jest kilku. W 1972 r. — 578 
przestępstw, w 1974 — 1374, co rok to 
gorzej. I już nie tylko klify są morder- 
cami, zabijają ludzie. Fala obcych ude- 
rzyła na wyspy mocniej od najwię- 
kszych fal morskich. Już nie ma tu 
spokoju, a miejscowa gazeta pyta: 
„Kto ostrzyże te owce?” Bo owce 
ciągle są, choć coraz ich mniej, ale już 
nie ma kto ich strzyc i przerabiać ich 
runa na wspaniałą, słynną w Świecie 
szetlandzką wełnę. Nie ma kto wypły- 
wać na morze po ryby. Nie ma kto 
uprawiać tych skrawków roli, które 
jednak żywiły ludzi. Dziś wszystko 
sprowadza się zza morza. | choć zarob- 
ki są wysokie, to ceny też. Szetlandczy- 
cy już nie są u siebie, a stare tradycje 
i prawa znikają podobnie jak szetlan- 
dzkie kuce wyparte przez spychacze, 
dźwigi, traktory i samochody. 

Stary świat, nazywany dziś tak 
chętnie rajem skończył się. Nikt już 
nie kopie torfu bo i po co, a ropa 
w domowych kominkach, które trze- 
ba było przebudować, już nie pach- 
nie tak jak niegdyś torf. I wielu tego 
torfu żałuje coraz bardziej. I owiec, 
których nie ma już kto strzyc. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


Jest w Warszawie, na Żoliborzu ulica, która szumnie-dumnie nazywa się 
Harcerska. Będąc pewnego razu w tej dzielnicy postanowiłem zobaczyć, jak 
wygląda owa ulica i jej otoczenie w mieście, w którym działa ponad 110 tys. 
harcerzy. 

Zagłębiając się w labiryncie ulic Żoliborza w poszukiwaniu Harcerskiej, 
zacząłem powoli wątpić w to, że znajdę tu coś, co będzie można pochwalić albo 
poddać krytyce. Wszystkie domy jednakowe. Szare, ale starannie utrzymane. 
Niektóre wręcz toną w zieloności, inne zaś nie mogą uskarżać. się na jej 
nadmiar. Ulice obok nich — wąziutkie, tak, że zmieści się na nich tylko jeden 
samochód. 

| wreszcie jest. Niebieska tablica na ścianie budynku oznajmia, że tutaj 
właśnie bierze początek ulica Harcerska. Zaraz pod niebieską w jaskrawych 
kolorach tablica następna: „Gra w piłkę i jazda rowerami na terenie osiedla 
surowo wzbronione”. Podpis — administracja. Widać ludzie z ADM mieli ważne 


Czy naprawdę harcerska? 


powody, skoro tak surowo wzbraniają dzieciarni zabawy na terenie osiedla 
przy Harcerskiej. Skoro tutaj nie można, to na pewno w pobliżu znajduje się 
teren, na którym młodzi mogą się wyskakać, zagrać w piłkę i ewentualnie 
pojeździć na rowerze. 

Poszedłem dalej w poszukiwaniu owego „zielonego terenu”. Długo nie 
musiałem szukać. Znalazłem coś, co można by scharakteryzować trzema 
słowami i dwoma myślnikami. Po prostu: mini — stadion — widmo. 

Kiedyś byty tutaj boiska do siatkówki i koszykówki. Tak sprytnie urządzone, 
że na tym samym małym terenie można było grać w „siatkę” a już za chwilę 
w „kosza”. Obok znajdowało się nieduże boisko do piłki nożnej, w sam raz na 
potrzeby najmłodszych trampkarzy. Cały teren byt ogrodzony siatką, a brama 
zamykana wieczorem na klucz. 

Dzisiaj wygląda to wszystko nader żałośnie. Płyta pierwszych dwóch boisk 
pokryta jest dołami i zasypana szkłem butelek z płenerowych przyjęć. Dwa 


słupy, służące kiedyś do rozwieszania siatki, jeszcze stoją, ale niczemu nie 
służą. Elementy boiska do koszykówki ostały się w formie szczątkowej; bez 
koszy i siatek. Dawnych koszykarzy straszą teraz obite i odrapane tablice. Teren 
dla piłkarzy porośnięty jest nie trawą, ale... metrowymi chaszczami. Po bram- 
kach nie zostało śladu. Widać, że ktoś ostatnio tu grał, bo na murawie leżą 
w symetrycznej odległości dwie płyty chodnikowe. Wyobrażam sobie co to 
musiała być za gra, w której piłka ginęła momentami w zaroślach boiska. Ten 
opis stadionu jednoznacznie sugeruje jak wygląda ogrodzenie całego terenu. 
Siatka tylko w niewielu miejscach została cała. Musiały z nią walczyć hordy 
„kibiców”. Ale brama wejściowa pozostała. Fakt, że nadszarpnięta korqzją 
i czasem — ale została. I to już jest dobry początek. Bramy nie trzeba będzie 
wymieniać. 

Nie szukajmy winnych w tej sprawie, bo po pierwsze są to całe lata zniszczeń, 
apo drugie każdy się chyba domyśla, kto to robił. Ten mini-stadion „urządzili” 
tak właśnie młodzi, a nie dorośli ludzie, którzy w większości zamieszkują to 
osiedle. 

Chodzi mi 0 to, że teraz, kiedy dokonano tego przykrego odkrycia, wypadało- 
to miejsce sportu. I jest tu duże pole 


wakacjach nie zostało już 
Po nawet śladu. Jesteście 

pewnie mocno zapraco- 
wani szkolnymi zajęciami. Odczułem 
to i ja. Przez ten czas bowiem reporte- 
rzy „Świata Młodych” jakby zmarkot- 
nieli, jakoś pisać się im nie chciało. 
Wszystko to jest właściwie zrozumia- 
łe, ale do czasu... 


Dlatego dzisiaj mam dla Was nowe 
zadanie. Zacznę od podania hasła: 
„UCZCIWOŚĆ”. Właściwie na tym 
mógłbym zakończyć, bo dokładniej- 
szych wskazówek dać Wam nie mogę. 
O czym napiszecie, z czym się Wam to 
hasło skojarzy to Wasza sprawa. My- 
ślę, że jest to temat na tyle szeroki, 
a jednocześnie tak konkretny, iż macie 


Czwórboiści znad Hong Ha 


DORÓWNAĆ POTENTATOM 


Zawody w Fiirstenwalde potwierdziły dalszy postęp wietnamskich czwórboistów. Druga 
od prawej Phuong Bui Thi, najlepsza zawodniczka ekipy znad Hong Ha 


istoria ich czwórbojowych startów 
jest bardzo krótka. Zadebiutowali 
pięć lat temu. Powiedzmy szczerze — 
na stadionie Pionierskiej Republiki im. 
Wilhelma Piecka w Werbellinsee (NRD), 
gdzie odbywały się XVIII międzynarodowe 


„OCZ 
Bo 


jest... bajorko 


W miejscowości, w której mieszkam 
ji e niedawno był basen. Była to 
_ atrakcja, z której korzystali wszyscy. 
- | Z upływem czasu basen stawał się co- 

| razbrudniejszy. Niktsiętymnieintere- 

A Zieleniec dookoła nadawał się 


Jak zawsze pełni 
optymizmu i humo- 
ru. Z prawej Le Tran, 
redaktor _ naczelny 
„Thieu Nien Tien 
Phong”, gazety wiet- 
namskich pionierów 


zawody, należeli do najsłabszych zespo- 
łów. 1%60 pkt. wystarczyło tylko do zajęcia 
dziesiątego miejsca. Dwa lata później, 
w Poznaniu, było trochę lepiej — 2005, 
a następnie w Sofii już zupełnie dobrze — 
2624. Na ostatnim finale, w Firstenwalde 


niec były jedyną letnią atrakcją dla na- 
szego malego miasteczka 


Jadźka ze Stopnicy 


Coś tu nie tak... 


Chciałem poruszyć jeden z bardzo 
ważnych tematów, który z pewnością 
zainteresuje wielu piętnastolatków. 
Jest to problem wyboru szkoły i róż- 
nych perypetii z nim związanych. Jes- 
lem uczniem Zespołu Szkół Łączności 
w Szczecinie, ale nim zostałem przyjęty 
do tej szkoły, próbowałem się dostać 
do Technikum Mechaniczno-Energe- 
tycznego do klasy sportowej. Na egza- 
miny do technikum pojechałem z kole- 
ga, poszło nam dobrze, był to egzamin 
sprawnościowy. Po około dwóch mie- 
siącach przyszło zawiadomienie, żeby 
Stawić się na powtórne egzaminy, tym 
razem na... krótki mecz. Po meczu od- 


do wyboru co najmniej kilka możli- 
wości. Uczciwość wzglądom slebia, 
uczciwość w kontaktach z innymi ludź 
mi, uczciwość woboc pewnych norm 
postąpowania. Chodzi mi o to, abyście 
opisywali zjawiska prawdziwo, które 
naprawdą miały miojsce, których by 
liście świadkami, Zdarzenia z życia co- 
dziennogo, z klasy, z domu, z drużyny 
Wasze dziennikarskie rolacjo mogą za- 
chować anonimowość osób uczestni 
czących w nich. Można nawet zmienić 
pewne roalia, ale sprawa musi pozoś- 
lać. Nie chciałbym Wam niczego jed- 
nak sugerować. Ci, którzy są już człon- 
kami „Ligi Reporterów”, którzy nieraz 
pisali do „Świata Młodych” będą mie- 
li, być może, zadanie trochę ułatwio- 
ne. Chcielibyśmy jednak, aby każdy 
z Was, kto ma coś na ten temat do 
powiedzenia złapał za pióro. Jeśli czu- 
jecie, że nie jest to sprawa Wam obo- 


(NRD) dała się zauważyć dalsza poprawa 

2887. Jeżeli tak dalej pójdzie reprezentanci 
Wietnamu, bo o nich jest mowa, staną się 
groźni dla najlepszych. Życzymy im tego 
z całego serca, ale chcielibyśmy poznać 
źródła ich systematycznych postępów. In- 
teresuje nas również stopień popularności 
czwórboju w Wietnamie. Czy nad Hong Ha 
(Czerwoną Rzeką) cieszy się on tak dużym 
zainteresowaniem jak nad Wisłą? Na nasze 


pytania odpowiada Le Tran, redaklor na- 
czelny gazety wietnamskich pionierów - 
„Thieu Nien Tien Phong” („Naprzód, mło: 
dy pionierze”') i zarazem wiceprzewodni- 
czący Organizacji Pionierskiej im. Ho Chi 
Minha. 

— Byłem w Polsce dwa razy. Wiem, że 
czwórbój jest u was bardzo popularny. 
Również w Wietnamie zaczyna się on cie- 
szyć powodzeniem. Zapoczątkowane nad 
Wisłą zawody stają się sportem numer 1 
i dla wietnamskich dzieci. Żeby nie być 
gołosłownym, przytoczę kilka liczb. Jesz- 
cze cztery lata temu w eliminacjach starto- 
wało zaledwie ponad 100 szkół. Rok póź- 
niej było ich 1500. Obecnie niemal wszyst- 
kie dzieci biorą udział w imprezie. I to jest 
główne źródło ich powodzeń w międzyna- 


"rodowych występach. 


- Obchodzicie mały jubileusz pięciole- 
cia startów. Proszę przyjąć również gratu- 
Jacje od polskich czwórboistów. 

— Dziękuję bardzo. Chociaż powiem, że 
mało brakowało, a jubileusz obchodzili- 
byśmy trochę później. W bieżącym roku 
mało zajmowaliśmy się czwórbojem. Prze- 
cież w lutym wtargnęli w nasze granice 


było się zebranie, na którym kierownik 
obiecał, że na pewno każdy się dosta- 
nie do klasy sportowej, a jeżeli nie, to 
do normalnej klasy tego technikum, 
oczywiście po egzaminach. Zawiado- 
mienie o przyjęciu do szkoły miało 
przyjść do 20 maja, do mnie przyszło 
trochę później (7 dni), niestety - nega- 
tywne. Pojechałem więc po papiery 
z nadzieją, że dostanę się do normalnej 
klasy, ale okazało się, że zapisy do niej 
zakończyły się... 20 maja. Spróbowa- 
łem więc do Zespołu Szkół Łączności, 
gdzie zapisy prowadzone były do 20 
czerwca. Na szczęście zostałem przyję- 
ty do szkoły i do internatu. Wydaje mi 
się, jednak, że coś z tym Technikum 
Mechaniczno-Energetycznym nie tak. 
Czy władze szkolne nie zastanowiły 
się, że termin przyjęć podań przynajm- 
niej dla tych „niedoszłych sportow- 
ców” należałoby przedłużyć, żeby 
młodzież, która w końcu wybiera kie- 


jątna usiądźcie | napiazcie fłyle do- 
brze i ciekawie. Wazystkie nadające 
nią do druku korespondencja zostaną 
oczywiście opublikowana, Jednoczoś- 
nia ich autorzy zostaną automatycznie 
wciągniąci na listą członków „Ligi Ro 
portarów”. Po trznch wydrukowanych 
w gazecie korespondencjach „Ligo 
wiec” otrzyma znaczek A kto możn 
pisać? Oczywiście każdy. Bez wzglądu 
na wiek, wykształcenie, czy miajsca 
zamieszkania. 


Tak wiąc czokam na Waszo kore 
spondencje. Nie zapomnijcie o dopi 
sku na koparcia „Liga Reporterów” 
Za dwa tygodnie podam następne ha 
sło wywoławcze. Na dziś brzmi ono 
„UCZCIWOŚĆ” 

Pozdrawiam Was 


SZEF LIGI REPORTERÓW 


agresorzy chińscy. 6 prowincji, na ogólną 
liczbę 38, zostało zajętych przez okupan- 
tów. Zniszczyli oni 735 szkół. Cały naród 
myślał tylko o obronie kraju. Pionierzy 
również włączyli się czynnie do walki. Już 
18 lutego, a więc dzień po napaści Chiń- 
czyków, wyszedł specjalny rozkaz prze- 
wodniczącego organizacji. Dotyczył on 
powszechnej mobilizacji. Najstarsi pionię- 
rzy opiekowali się rannymi żołnierzami. 
Bywały wypadki, że chwytali za broń. Nie- 
co młodsi otrzymali rozkaz niesienia po- 
mocy w ewakuacji szkół, przedszkoli, za- 
kładów pracy. Nikt nie próżnował. Liczyła 
się przecież każda para rąk. Nawet tych 
niezupełnie jeszcze silnych. 

— Ta pomoc i udział w obronie kraju są 
ważniejsze od najznakomitszych rekor- 
dów. Ale słyszałem, mówiły mi o tym star- 
tujące w Furstenwalde wietnamskie za- 
wodniczki, że nie zrezygnowaliście z prze- 
prowadzania zawodów czwórbojowych 

— To prawda. Nie mogliśmy przecież 
dopuścić do dezorganizacji szkolnego ży- 
cia. Ponieważ jego składnikiem jest także 
sport, więc nawet w ewakuowanych szko- 
łach urządzane były czwórboje oraz inne 
imprezy. Na szczęście do przeprowadze- 
nia tych zawodów nie są potrzebne spe- 
cjalne stadiony, obiekty... 

— Finał krajowy wygrała ponownie szko- 
ła z położonego nawschód od Hanoi mias- 
a Hai Hyng. 

— W zawodach ogólnowietnamskich 
startowało 29 drużyn, mistrzów prowincji. 
Po raz drugi zwyciężyli uczniowie z Hai 
Hyng. Dodam, że z Hai Hyng pochodzi 
kilku wietnamskich reprezentantów wiek- 
kiej atletyce. Miasto ma wiele sportowych 
tradycji. Nic więc dziwnego, że i tamtejsi 
czwórboiści okazali się najlepsi. Powiem 
jeszcze, że w Fiirstenwalde osiągnęli oni 
o 298 pkt, więcej aniżeli na zawodach 
w kraju. 

- W Sofii postęp ten wynosił 300 pkt. 
Otrzymaliście wówczas specjalne wyróż- 
nienie. Wkrótce dorównacie najlepszym. 

— Dorównać potentatom jest naszym 
celem. Wierzę, że jest on realny do osią- 
gnięcia. Ale nie tak zaraz. Nie mamy prze- 
cież tylu pięknych boisk, hal sportowych, 
którymi dysponują najmłodsi zawodnicy 
NRD, Czechosłowacji, ZSRR, Polski... Na 
wszystko przyjdzie czas. 

— Dziękuję za rozmowę i życzę wietna- 
mskim czwórboistom kolejnych sukcesów 
w imprezach sportowych wszystkich ty- 
pów. Igrzyskach olimpijskich również. 


Rozmawiał Z. PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


runek nauki po pewnych przemyśle- 
niach, nie została na lodzie? 


„Maks” 


Kto mi poradzi? 


W tym roku zostałam wybrana na 
przewodniczącą Samorządu Szkolne- 
go. | jak to zwykle bywa, nie bardzo 
wiem co mam robić. Może czytelnicy 
„Świata Młodych” pomogliby mi, prze- 
syłając propozycje z własnego pod- 
wórka. Bardzo proszę o zamieszczenie 
mego adresu w „Redakcyjnej Poczcie”. 
Proszę o listowne propozycje, za co 
z góry dziękuję. 


Małgorzata Lipska 
ul. Mickiewicza 5, 83-262 Czarna Woda 


woj. gdańskie 


„Świat Młodych” rozmawia z dr ANNĄ KOZŁO- 
WSKĄ, psychologiem, pracownikiem naukowym In- 
stytutu Psychologii Uniwersytetu Warszawskiego. 


Nie umieć 
-to 
zaden 
wstyd 


ŚM” — Rozmawialiśmy już o tym jak motywacja wpływa na 
sposób nauki ucznia. Podała pani konkretne rady jak należy zabie- 
rać się do nauki. Ale na pewno nie wyczerpaliśmy tematu. 

Dr Anna Kozłowska — Oczywiście. Często — aczkotwiek można 
sobie tego nie uświadamiać — przeszkadzają w px ywaniu działań 
nieprawidłowości czy zaburzenia typu emocjonalnego. 

Często tak się zdarza, że pomimo pozornego spokoju w domu, tzw 
zgodną rodzinę drążą konflikty, nieporozumienia. Młodzieży wydaje 
się, że jest daleko od tego: „„matka kłóci się przecież z ojcem, 2 nie ze 
mną”. A jednak sprawy te, aczkolwiek czasem nieświadomie, mło- 
dzież niezwykle mocno przeżywa. Bo są to sprawy najważniejsze , stale 
się o nich myśli i stąd często rozproszenie, nieuwaga na lekcji, 
trudność mobilizacji. Radziłabym więc znowu zastanowić się nad 
tym, czy istnieją w domu problemy, które bardzo emocjonałnie 
przeżywam, i w związku z tym nie potrafię się skupić nad inną sprawą, 
nad pracą. Należałoby zdać sobie sprawę z tego jak się sypia, czy nie 
ma się koszmarnych snów, czy nie budzi się w nocy z lękiem. Poza 
tym, czy nie zdarza mi się podczas odpowiedzi w klasie — chociaż 
przygotowałem się do lekcji, nauczyłem się, lepiej lub gorzej, ale 
umiem — że nie potrafię w żaden sposób odpowiedzieć. W tego typu 
wypadkach warto, a nawet trzeba, zgłosić się do psychologa do 
poradni. 

Każda przyczyna zaburzeń emocjonalnych, każda przyczyna trud- 
ności w nauce jest inna. Wobec tego każdorazowo trzeba dopasować 
radę do określonego człowieka. O konkretną radę, o konkretną pomoc 
należy się więc zwrócić do psychologa, który ma odpowiednie testy 
i zbada, co leży u podłoża takich a nie innych trudności, a wtedy da 
konkretną radę: ćwicz to i to, tak i tak. 


— Ma pani na myśli poradnię wychowawczo-zawodową? Oba- 
wiam się, że niektórzy nasi czytelnicy kojarzą ją sobie tylko 
i wyłącznie ze sprawą wyboru zawodu. 


— Poradnie wychowawczo-zawodowe, oczywiście, zajmują się po- 
radnictwem zawodowym, ale nie tylko. W ramach ich zainteresowań 
leżą także trudności w nauce. Poza tym są poradnie zdrowia psychicz- 
nego, gdzie również uczeń może zgłosić się do psychologa 


- Czy nie obawia się pani, że teraz całe tłumy naszych czytelni- 
ków zaczną oblegać gabinety psychologów? A ci z kolei czy znajdą 
czas dla wszystkich? 


— Psychologów jest jeszcze za mało, ale myślę, że i tak nie ma się co 
obawiać tego tłoku. Przykro mi o tym mówić, ale wielokrotnie 
spotykałam się z takim zdaniem: „nie pójdę do poradni zdrowia 
psychicznego, nie jestem wariatem”. W społeczeństwie polskim te 
negatywne skojarzenia — aczkolwiek całkowicie niesłuszne — jeszcze 
istnieją. No, ale chciałabym w tym miejscu wspomnieć także o takiej 
instytucji, jak młodzieżowy telefon zaufania. Wprawdzie dużo się 
o nim mówi, ale jest jeszcze za mało popularny. 


* 
- Być może młodzież myśli, że można tam dzwonić jedynie ze 
sprawami typu „,chcę popełnić samobójstwo”, a już „„mam kłopoty 
z nauką” to sprawa zbyt błaha? 


- Można się tam zgłaszać z każdym kłopotem. Poza tym, co dla 
niektórych może być ważne, nikt tam nie pyta o nazwisko, nikt nie 
ciągnie na siłę. Ma się za to szansę porozmawiania z człowiekiem, 
który zna te zagadnienia, który będzie miał czas tylko dla mnie. Jeśli 
uzna za potrzebne, być może zaproponuje spotkanie. Można iść lub 
nie. Ma się wolny wybór. Zachęcam do korzystania z takich łatwo 
dostępnych form niesienia pomocy. Tam pracują ludzie, którzy są po 
prostu na usługi, i to nie tylko w drastycznych przypadkach. 


— Chciałabym nawiązać do fragmentu naszej rozmowy, dotyczą- 
cej ciężkich chwil w klasie, kiedy to mając nawet wystarczający 
zasób wiadomości, uczeń nie potrafi ich sprzedać. Czy tego rodzaju 
zahamowania nie bywają wywołane osobowością nauczyciela? 


— Nieraz tak. Wiadomo, nauczyciele bywają różni. Natomiast jeśli 
uczeń zdaje sobie sprawę, że właśnie nauczyciel jest konkretnym 
powodem jego lęku, to raczej powinien próbować zbliżyć się do tego 
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Się ucz 
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„powodu” i zrozumieć go, niż go omijać. Bo ucieczka nie jest 
wyjściem. Może powodować dalsze konsekwencje: ja uciekam od 
nauczyciela, nauczyciel stawia mi dwóje, ja uciekam ze szkoły itd.; 
czyli narastają trudności, narastają niepowodzenia. Należałoby raczej 
zdecydować się na próbę pokonania tego problemu choćby przez 
rozmowę z nauczycielem. Rzadko kiedy uczeń zwraca się do nauczy- 
Giela w zwyczajny, naturalny sposób: mam w tej chwili kłopoty, jest 
mi trudno, chciałbym przesunąć odpowiedź na późniejszy termin. 

Wiek dojrzewania — to okres ogromnego krytycyzmu wobec innych 
i małego autokrytycyzmu, ma się tendencje do obarczania winą 
innych, do protestu, do agresji. Nie znajdziemy wspólnego języka 
z nauczycielem, jeżeli będziemy działać na zasadzie buntu, znajdzie- 
my go raczej na zasadzie zrozumienia tego nauczyciela. On również 
może być zmęczony, zdenerwowany, mieć swoje kłopoty, swój zły 
dzień. Jeżeli zrozumiem kogoś, łatwiej mi będzie zbliżyć się do niego. 
Mam też wtedy większe prawo wymagać od niego zrozumienia moich 
problemów. Te jednak powinienem zasygnalizować. 


— Czy stwierdzenie młodego człowieka (13-16 lat): „„jestem 
niezdolny, choćbym nie wiem jak się wysilał, nic mi z tego nie 
wyjdzie, niczego się nie nauczę”, może być uzasadnione? 


- Tak może mówić tylko ten, kogo cechuje brak pewności siebie, 
brak zaufania we własne siły, a więc ten, kogo często spotykają 
niepowodzenia. Być może powtarza on jedynie to, co słyszy w swoim 
środowisku, w rodzinie, tzn.: ,„chyba głupi jesteś, że tego nie 
rozumiesz, że nie potrafisz się tego nauczyć”. A więc niewiara w siebie 
może być wynikiem nieprawidłowej postawy rodziców 


- Czyli w takim wypadku można by z kolei powiedzieć: nie 
przejmuj się tym, co mówią czasem rodzice, znaj swoją wartość. 


- Znaj swoją wartość, znajdź sobie coś, w czym będziesz się mógł 
kazać! Czasami co prawda rodzice tego nie aprobują: ,,zajmujesz 
się głupstwami, a nie robisz rzeczy ważnych”. Dzień jest jednak dość 
długi, można z niego wykroić czas zarówno na rzeczy ważne, jak i na 
„głupstwa”. A zresztą, jeśli mnie to interesuje, to juź nie są głupstwa 
Poczucie swojej małej wartości niezwykle przeszkadza w życiu 
Proponowałabym, żeby uczeń, który ma o sobie tak niepochlebne 
zdanie, spróbował przypomnieć sobie, czy nie zdarzyło się kiedyś tak, 
że podczas lekcji, dyskusji, czy jakiegoś spotkania padło pewne 
pytanie. Niby potrafił na nie odpowiedzieć, ale jednocześnie obawiał 
się, że to, co ma do powiedzenia, może być głupie, więc się z tym nie 
wyrywał. Wyrwał się za to ktoś inny i wypowiedź jego uznano za 
dobrą, mądrą, zyskała ona aplauz. Tymczasem ten „głupi i niezdol 
ny” myślał o tym samym, ale siedział cicho, bo bał się zbłaźnić. Ręczę 


że taka sytuacja przydarzyła mu się nie jeden raz. Nie bójmy się więc 
wyglaszania swoich myśli, konfrontowania swojego zdania ze zdaniem 
innych 

Takie wycofywanie się z dyskusji powodowane jest czasem ogrom 
nymi ambicjami. „„Każdy może się zblamować, tylko nie ja!” I to 
hamuje. A przecież każdy ma prawo do pomyłek, do tego, żeby czegoś 
nie wiedzieć — ta świadomość jest bardzo potrzebna. Rezygnowanie 
z góry, wycofywanie się prowadzi do pogłębienia i utrwalania trudnoś 
ci w przekazywaniu tego, co się wie. To nie jest żaden wstyd nie 
umieć, Powiedziałabym, że większym wstydem jest niezdawanie sobie 
z tego sprawy. Jeśli już wiem, że nie wiem, to po prostu mogę to sobie 
uzupełnić. Rodzice też powinni to zrozumieć 


Miodzież często narzeka, że rodzice stale tylko wymagają, 
a nie rozmawiają z nimi, nie chcą poznać i zrozumieć ich pro- 
blemów 


A czy oni sami próbują rozmawiać? Jeśli mają jakiś problem 

o którym rodzice mogą nawet nie mieć pojęcia, niech nie czekają 
jedynie na to, że dorośli będą wykonywać za nich całą pracę przełama 
nia oporów emocjonalnych, wyciągania na zwierzenia, ale niech sami 
do rodziców z tymi sprawami wyjdą. Tylko niech znajdą odpowiedni 
moment, chwilę spokoju w domu, kiedy jest czas na rozmowę, a nie 
wyciągają to, co ich boli np. gdy matka wraca z pracy, zmęczona do 
ostateczności swoimi sprawami 


- Zakładamy, jak widzę, że tych młodych charakteryzuje pewna 
kultura i wrażliwość? 


Bo tak jest. Tylkdnże okres dojrzewania, to, jak już wspomnia 
lam, okres bardzo trudny. Dobrze, żeby młodzi zdawali sobie sprawę, 
że cechuje się on trudnością w opanowaniu reakcji emocjonalnych, 
wybuchawością, gwałtownością i żeby, mając tę świadomość, próbo 
wali to wszystko jakoś u siebie tamować. A więc: jeżeli jestem 
zdenerwowany i zły, to w rym momencie nie zaczynam dyskusji, 
wychodzę na chwiłę z pokoju i odczekuję; jeżeli rodzice powiedzą mi 
coś nieprzyjemnego, a niesprawiedliwego, też odczekuję i wracam do 
tego np. za pół godziny. Nabiorę wtedy koniecznego dystansu do 
sprawy. To trudne, ale jakże się opłaca 


- Wygląda na to, że bardzo daleko odeszłyśmy w tej chwili od 
tematu naszej rozmowy. 


- To tylko na to wygłąda. Wbrew pozorom sytuacja w szkole, 
a przede wszystkim sytuacja w domu rodzinnym, są najściślej, jak 
sobie można tylko wyobrazić, powiązane z powodzeniem bądź też 


niepowodzeniami ucznia w szkole. 
— Dziękujemy bardzo za rozmowę. 


Rozmawiała EWA KOSINSKA 


Mbsolutnie ciebie 


| lubię... 


I OGÓLNOPOLSKIE KONFRUN Nu OGÓLNOPOLSKIE KONFRONTACJE 
DZIECIĘCYCH ZESPOŁÓW TANECZNYCH - CYCH ZESPOŁÓW TANECZNYCH — KONIN'79 


..nuciła przez trzy dni be 
przerwy wraz z „Dziećmi Lubli 
na” publiczność zgromadzona tłu 
mnie w Wojewódzkim Domu Kul 
tury w Koninie. Tu bowiem w 
końcu września odbyła się impre 
za, jakiej dotąd jeszcze nie było, 
ale będzie, bowiem organizatorzy 
(których jest bardzo długa lista 
zadecydowali, że na I Ogólnopol 
skich Konfrontacjach Dziecięcych 
Zespołów Tanecznych nie koniec 
Zjechało więc do Konina blisko 
800 uczestników — dziewcząt i 
chłopców ze szkół podstawowych 
z całego kraju by pokazać, że ta 
niec to lekkość, wdzięk, wyczucie 
rytmu i radość. Spójrzcie zresztą 
na te zdjęcia ilustrujące po części 
emocje i nastrój towarzyszący im 
prezie 

W małych formach tanecznych, 
tańcu towarzyskim i programach 
rewiowo-estradowych  zaprezen 
towało się dwadzieścia pięć zespo 
łów dziecięcych, co pomnożone 
przez ilość pląsających nóg daje 
wynik oszałamiający. Nie więc 
dziwnego, że szacowne jury — na 
czele którego siedział sam prezes 
Federacji Stowarzyszeń i Klubów 
Tanecznych w Polsce - Bogusław 
Jabłoński — miało ciężki orzech do 
zgryzienia, Ostatecznie laureatami 
I Konińskich Konfrontacji zostały 
zespoły: „Algi” z Kołobrzegu, 
„Kaj” z Wolsztyna, „„Radość” 
z Bydgoszczy, MDK z Bydgosz 
czy, „Dzieci Gdańska”, „„Słonecz 
na Gromada” z Barlinka, ,,Dzieci 
Lublina” oraz zespół „Huta Po 
kój”. (tem) 


Fotoreportaż 
Kajetana Adamowskiego 


Dzień dobry 
Mr. Szekspir 


Korespondencja 
własna 
zWielkiej 
Brytanii 


ierwszy urokom rodzinnego 

miasta Williama Szekspira uległ 

„Brandy”. Zrobił to, co na jego 
miejscu zrobiłby każdy szanujący się 
pies. Złapał w wilgotny guzik nosa 
powiew wiatru z stradfordzkich pól — 
i tyle go widzieliśmy. Sytuacja była 
dość głupia — co wybierać: Szekspira, 
czy poszukiwanie psa. Na dodatek na- 
sze wołanie zwróciło uwagę prze- 
chodniów, którzy obdarzali nas w su- 
mie dość krytycznymi spojrzeniami — 
całkiem słusznie, bardziej kojarząc 
wołanie „Brandy” z zapotrzebowa- 
niem na alkohol o tej nazwie, niż z 
psim imieniem. 


oje biadolenie, że romantycz- 
M ną eskapadę „Brandy” z pew- 

nością przypłaci głową, Jack 
przerwał dłuższym wywodem, które- 
go głównym motywem była wiara 
w przepisy i oszczędność swoich roda- 
ków. W Anglii czworonogi (skoro już 
dostaną się na wyspę, a przepisy 
w tym względzie są nadzwyczaj suro- 
we) cieszą się ogromną miłością. Wy- 
myślano tu — co jest ogólnie znane — 
cmentarze dla zwierząt i — o czym wie 
jeszcze niewielu — kary grzywny dla 
kierowców, którym zdarzy się potrącić 
psa lub kota. A już jest bardzo źle gdy 
sprawca takiego wypadku nie dostar- 
czy ofiary właścicielowi. Jednak nadal 
los „Brandego” widziałem w czarnych 
barwach. 

Pomysł jazdy do Stradfordu rzucił 
Jack. 

— Musimy tam pojechać — powie- 
dział — zobaczysz kawałek prawdziwej, 
dobrej, starej Anglii. Zobaczysz jak bi- 
je jej serce. 

To było nęcące. Tylko cóż to jest 
stara, dobra Anglia? Wąsaty staruszek 
pamiętający imperialne defilady woj- 
Skowe w Indiach, stare domy o pisz- 
czałkowatych kominach obrośnięte 
bluszczem, ukryte w mrocznym parku, 
a nocą straszące jękliwym świstem 
wiatru w okiennicach. Kominek z głę- 
bokim fotelem obok i skórą egzotycz- 
nego zwierża, którego śmierć uświet- 
niła afrykańskie safari. Spokój podob- 
nych do siebie dni, zwykłych spraw 
i biznesu, który idzie jak zwykle. A mo- 
że coś z klimatu dobrej starej Anglii 
zawiera się w legendarnej już dziś 
opowieści o pewnej gospodyni domo- 
wej, która stawiając butelkę na mleko 
przed domem kładła na niej banknot 
jednofuntowy. Późnym rankiem za- 
bierała spod drzwi śniadaniowe wik- 
tuały, a na butelce, już pełnej mleka, 
leżała reszta pieniędzy. | nigdy, choć 
koło jej domu przechodziło wiele 
osób, nie zdarzyło się, aby brakowało 
choć jednego pensa. 

— To było dawno i nikt już nie pa- 
mięta, ile w tym prawdy — przerwał 

| Jack, — Jedno jest pewne, dziś jeden 
funt nie starczy na takie zakupy. A do- 
bra, stara Anglia — jest z niej coś 
w tym, o czym mówiłeś. W każdym 
razie ona i Londyn, to dwie zupełnie 
różne sprawy. 

Jack mieszka w stolicy od kilku lat. 
Dostatecznie długo, by poznać miasto 
— zbyt krótko — jak twierdzi - pokochać 
je. To jego zdaniem niemożliwe. Bo 
jak można pokochać miasto złożone 
z kilku czy kilkunastu miast nałożo- 
nych na siebie, odrębnych, ale tworzą- 
cych wspólne zjawisko o nazwie Lon- 
dyn. Jego prawdziwe oblicze trudno 
znaleźć w tłumie turystów, w Hyde 
Parku, pod Big Ben, Piccadylly, Trafal- 
gar Square, Trudno je znaleźć na So- 
ho, Earlis Court, rozdygotanym trwa- 
jącym 24 godziny na dobę nerwowym 
ruchem. To tylko pojedyncze szkiełka 
w mozaice. Londyn nie daje się uogól- 
nić, sprowadzić do średniej wrażeń. 
Zawiera się w błyskawicznym przejś- 
ciu od supernowoczesnego hotelu do 
rozsypującej się rudery; w kontraście 

_ dystyngowanego dżentelmena w cyli- 


ndrze i sztuczkowych spodniach i ster- 
czących kosmyków różowoz:zielonej 
fryzury punk, odzianego w poszarpa- 
ny skórzany kombinezon z niezliczoną 
ilością zamków błyskawicznych; w są- 
siedztwie nobliwych firm robiących 
interesy od niepamiętnych czasów 
z zaciekłą krzątaniną przybyszy z całe- 
go świata, usiłujących gorączkowo 
znaleźć sukces i pieniądze na londyń- 
skim bruku. 


Londyn. Najpierw są dwa, trzy 

miesiące euforii — ładnie, czysto, 
schludnie, bogato. Szokująca sylwet- 
ka punk doskonale pasuje do tego 
wizerunku. Jest jak ostra przyprawa 
dodająca smaku wykwintnej potra- 
wie. Potem ten płaski lakierowany ob- 
raz nabiera głębi. Londyn dzieli się na 
dobre i złe dzielnice. Pierwsze z pięk- 
nymi i potwornie drogimi mieszkania- 
mi. Drugie z obskurnymi pokojami do 
wynajęcia. Londyn dzieli się na getta 
narodowościowe, na dzielnice Chiń- 
czyków, Arabów, Murzynów, Wło- 
chów, Filipinczyków, Greków. Mająt- 
kowy status lokatorów różnicuje 
wśród nich lepsze — gorsze ulice. 
W mieszkaniach przy. tych ostatnich 
mówi się o wysokich czynszach, na- 
rzeka się na uciążliwe dojazdy do pra- 
cy, z uwagą czyta się o decyzjach 
zmniejszenia państwowych dotacji na 
społeczną służbę zdrowia, a przykła- 
dem z własnego doświadczenia ko- 
mentuje się informacje o rasowych 
konfliktach. Trzy dni po moim przyjeź- 
dzie do Londynu TV nadała program 
o krwawej bójce na noże, w którą 
przerodził się zatarg kilku młodych 
Hindusów z grupą białych. Przemie- 
szanie ras, narodowości, tempera- 
mentów, zwyczajów i uprzedzeń — nie 
dokonuje się bezboleśnie. | ten pro- 
blem bardzo niepokoi Brytyjczyków. 

Jak każde wielkie miasto, Londyn 
męczy ruchem, tempem, odległościa- 
mi, tłokiem. Nie czuje się tego, gdy 
ogląda się je zza okien turystycznego 
autokaru. Sprawiają one jednak, że 
gdy tylko pozwalają na to możliwości 
finansowe londyńczyk zaczyna my- 
śleć o przeniesieniu do jednego zpod- 
stołecznych miasteczek — sypialni. 

— Ty też — zapytałem Jacka —chcesz 
wyjechać? 

— Oczywiście, ale nie pod Londyn— 
podchwytuje swój ulubiony temat. — 
Odłożę trochę grosza i ruszę w podróż. 
Może do Stanów, może jeszcze dalej. 

— A dokąd wrócisz? 

— Jak to dokąd — do Londynu! Tu 
czuję się jak bym mieszkał w stu mias- 


Ę ack ma własną teorię o reakcji na 


tach na raz. To męczy, ale fascynuje. 

Mieszkanie Jacka nie jest zbyt dużo. 
Dwa pokoje w budynku sprzed pierw- 
szej wojny światowej. Łazienka w ko- 
rytarzu, na półpiętrze. Wynajął je już 
dość dawno — za czynsz, który dziś 
byłby prawie dwukrotnie większy. 
Jest tanie i co ważne — w dobrym 
punkcie. Niezbyt daleko od centrum, 
na dość cichej, spokojnej ulicy. | to się 
liczy. Koszty dojazdów do pracy — po- 
zycje, które w budżetach np. miesz- 
kańców Warszawy nie są zbyt ważące 
— tu liczone są bardzo skrupulatnie. 
Zrozumiałe, skoro dziennie sięgać 
mogą przeszło funta — tygodniowo 
daje to sumę, nadktórą nie przechodzi 
się obojętnie. 

Tuż obok domu Jacka cały parter 
narożnej kamienicy, zajmuje duża piz- 
zeria. Lubi tam chodzić, posiedzieć 
wśród miłych ludzi, najczęściej swo- 
ich rówieśników. W piwnicy zamienio- 
nej w dyskotekę można potańczyć w 
rytm mocnej, rockowej muzyki. Jack 
zaprzyjaźnił się z kilkoma pracującymi 
tu osobami — sympatyczną Tajlandką, 
jej angielską przyjaciółką i nieco zwa- 
riowanym Włochem, życzliwym wszy- 
stkim i wszystkiemu. Pracuje też tu 
młoda Polka. Bez entuzjazmu przy- 
jmuje informację, że jestem jej roda- 
kiem. Ale jej rezerwa nie trwa zbyt 
długo. Pochodzi z Warszawy, jest stu- 
dentką, każde wakacje spędza za gra- 
nicą pracując i ucząc się języków. 
Przed południem chodzi do szkoły — 
wieczorem obsługuje w pizzerii. Jest 
prawdziwą kopalnią informacji o tym, 
jak uniknąć kontaktu z brytyjskimi 
urzędnikami emigracyjnymi, którzy 
grzecznie, a stanowczo domagają się, 
aby osoby, którym skończyła się waż- 
ność wizy opuściły granice Zjednoczo- 
nego Królestwa. Jack lubi pizzerię. Nie 
lubi natomiast, gdy ktoś nawetżartem 
zahaczy o królową. Nie wiedziałem 
więc czy wypada uśmiechnąć się, gdy 
przed pałacem Buckingham obserwo- 
waliśmy dość komiczne ewolucje war- 
towników. 

— Zwróć uwagę na guziki — powie- 
dział — przyszyte są w grupach po trzy. 
To znak przynależności do gwardii 
szkockiej. 

Jack miał przyjaciela w tej formacji. 
Opowiadał, że gdy stali na posterun- 
ku, dziewczyny za mankiety mundu- 
rów wkładały im ukradkiem kartki 
z numerami swoich telefonów. Uma- 
wiali się z nimi na randki, ale często 
zaczynały się one od kłótni, Dziewczy- 
ny były mocno rozczarowane, gdy za- 
miast gwardzisty w czerwonej kurtce 
i niedźwiedziej, wysokiej czapie na 


spotkanie przychodził zwykły chłopak 
w dżinsach. 


randy” skapitulował wre- 
szcie przed uporczywym 
"1 pościgiem - nic nie stoi 
już na przeszkodzie, aby re- 
sztę dnia poświęcić Szeks- 
pirowi. Stradford żyje dzię- 
ki wielkiemu mistrzowi dra- 
matu — co roku 400 tys. tu- 
rystów zostawia w kasie 
miejskiej i Shakespeare Birthplace 
Trust miliony funtów. 

Zaczynamy od Ann Hathaway's 
Cottage, czyli domu narzeczonej, 

a później żony Szekspira; następ- 
nie odwiedzamy miejsce urodzin 
dramaturga, jego dom rodzinny, 
kościół gdzie został pochowany. 

W różnojęzycznym i różno- 

rasowym tłumie spaceruję 

po wiejskich izbach domów 
zamienionych w muzea. 

Pod setkami nóg niemiło- 

siernie skrzypi podłoga, 

kręci w nosie zapachsta- 

rego drzewa. W barw- 

nym folderze trafiam na 

informacje, że dom 
Annyzbudowanywkoń- 

cu XV wieku był zamie- 

szkany do roku 1892. > 
Prawie pięć stuleci trwał 
niezmieniony _ wśród 
stradfordzkich łąk. Od- 

kryto Amerykę, zdobyto 

Księżyc, a dom Anny 

wiernie służył ludziom. Tym wielkim, 
o których pamiętamy i tym niezna- 
nym, prostym farmerom. Inaczej my- 
śli się o angielskim przywiązaniu do 
tradycji po wizycie w Stradford upon 
Avon. 

Wielki kominek z cynowymi misa- 
mi, łoże z baldachimami, obok maleń- 
ka kołyska, stół w blacie wyrzeźbione 
wklęśnięcia, spełniające rolę talerzy. 
Pokój, w którym urodził się Szekspir, 
inny, gdzie dokonał żywota. 

— Atu, natej ławie, być może siady- 
wali Anna i William, może tu poprosił 
ją o rękę — przewodnik drażni wyo- 
braźnię słuchaczy. > 

Wielki dramaturg i proste, zwykłe 
ludzkie sprawy. Może właśnie dlatego 
przyjeżdża się do Stradfordu, aby 
w surowych oczach mistrza, spoglą- 
dających ze starej ryciny na tłum zwie- 
dzających, dostrzec refleks życia. 
Dzień dobry mr. Szekspir! 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. autora i archiwum 


Wieje wiatr 


„Wieje wiatr. Za oknami. Jeśli nawet akurat wtej chwili 
nie wieje, to niedługo będzie. Taka już to pora roku jest 
i taki mało ciekawy klimatycznie okres przed nami — 
chłodno, deszczowo, wietrznie właśnie. Mało przyjem- 
nie, ale w oczekiwaniu prawdziwej zimy trzeba i tę 
nieciekawą jesień przeżyć. Przeżyć w miarę rozsądnie. 
W miarę rozsądnie, to znaczy unikając przeziębień, 
chrypek, katarów i angin zjednej strony, a zdrugiej-nie 
pozbawiając się całkowicie dopływu świeżego powie- 


trza. Bo jest taka metoda — że jak pogoda paskudna, to 
człowiek na dworze przebywa minimalnie, spędzając 
czas (najczęściej) przed telewizorem. Metoda kiepska! 
Nie z powodu telewizji, bo też lubię, a więc i rozumiem, 
ale dlatego, że właśnie szczególnie teraz naszym szarym 
komórkom ogromnie jest potrzebny codzienny zastrzyk 
tlenu. Bez tego zastrzyku-tlenowego męczą się ogrom- 
nie czego efektem mogą być bóle głowy, senność 
nadmierna, kłopoty w nauce nawet. Aby temu zapobiec, 
rada jest jedna — codzienny, minimum godzinny spacer, 
a w dni wolne od zajęć szkolnych tenże spacer w dawce 
co najmniej podwojonej. 

Aby zaś jesienne spacery pogodzić z uniknięciem 
(kojarzących się z jesienią) chrypek, przeziębień i kata- 
rów, odpowiednio trzeba się wychodząc na dwór przyo- 
dziać. Odpowiednio, to znaczy ciepło, tak, żeby żadna 
część ciała nie marzła. Zwracam uwagę Waszą przede 
wszystkim na nogi, ręce, szyję i głowę. Pożegnać się 
trzeba do wiosny z cieniutkimi pantofelkami i równie 
cieniutkimi rajstopami! | żadne to nieszczęście - ogrom- 
nie są modne i solidne buty, i grube (często bajecznie 
kolorowe) skarpety; ogromnie modne, a jednocześnie 
bardzo jesienią praktyczne. Rękawiczki, to wcale nie 
wynalazek dla „starszej pani” — łapy marzną tak samo 
człowiekowi trzynastoletniemu, jak i sześćdziesięciolet- 
niemu; polecam w tym momencie szczególnie rękawi- 
czki włóczkowe — i tańsze od skórzanych, i bardziej 
kolorowe, i nastolatce najbardziej pasują, i cieplejsze 
też. Szaliki, szale i różne chustki modne są bardzo od 
paru sezonów; dziś jedynie przypominam i ogłaszam, 
że jak na razie modne są ogromnie w dalszym ciągu! 
„Coś'” na głowę nie działa co prawda najszczęśliwiej na 
włosy (szczególnie tłuste), ale jest to jedyny skuteczny 
środek zapobiegający różnym zapaleniom ucha, zatok 
i katarom — dziewczyna więc rozsądna nosi „coś” na 
głowę. Tych „cosiów” jest masa — i filcowe berety, 
i włóczkowe czapeczki, i różne chustki 

Jeśli chodzi zaś o strój podstawowy, jesienią nie ma 
jak kurtka! Rzecz to sprawdzona iwypróbowana. Kurtek 
jest masa ogromna i każda (byle odpowiednio długa) 
jest równie stylowa. Ogromnie modne są kurtki łączące 
dzianinę z jakimś materiałem (najczęściej pikowanym). 
Jest to pomysł na przeróbki — dorabiając bowiem z gru- 
bej włóczki ściągacz, mankiety i kołnierz można sobie 
umodnić i odmienić starą kurtkę, która znudziła się już 
właścicielce. Albo powiększyć kurtkę wyrośniętą — całe 
rękawy mogą być robione na drutach i wstawki'z boków 


też RIUSZKA 


KMDDZBIÓR 


Spotkanie 


z MARIUSZEM 
DMOCHOWSKIM 


Mariusz Dmochowski jest jednym 
z najbardziej popularnych artystów 
sceny oraz dużego i małego ekranu. 
Widzowie pamiętają go jako Wokul- 
skiego w „Lalce”, Sobieskiego w „Panu 
Wołodyjowskim”, Augusta Mocnego 
w „Hrabinie Cosel'”, Stalina w „Po- 
czdamie 1945'. Jest nie tylko znakomi- 
tym aktorem, reżyserem i dyrektorem 
Teatru Nowego w Warszawie, ale rów- 
nież aktywnym działaczem społecz- 
nym. Piastuje godność posła na Sejm 
PRL oraz przewodniczącego ZG Związ- 
ku Zawodowego Pracowników Kultury 
i Sztuki. 

- Uczestniczy Pan w realizowanym 
obecnie filmie „Ojciec królowej” wy- 
stępując ponownie w roli Sobieskiego. 
Który to już raz kreuje Pan tę postać? 

— Czwarty. To sympatyczna postać, 
toteż chętnie do niej powracam. Podo- 
bał mi się scenariusz Jerzego Stefana 
Stawińskiego. Sobieski jest tu pokaza- 
ny „od kuchni”. Jest to komedia histo- 
ryczna. Tak widzi owe czasy reżyser 
Wojciech Solarz. Nakręcamy ten film 
m.in. w pięknych wnętrzach pałacu wi- 
lanowskiego. Ą 

Grałem postać Sobieskiego ukazaną 
za każdym razem w innym okresie his- 
torycznym. Wspaniały ten człowiek ma 
w sobie wiele ujmujących cech. Sobie- 
ski to jednostka o niesłychanej energii, 
wielkim temperamencie. To król w sio- 
dle, nie na tronie. Jest urodzonym żoł- 
nierzem, świetnym dowódcą i strate- 
giem, a także znakomitym dyplomatą. 
W filmie ukazana jest scena, kiedy So- 
bieski wyprowadza w pole całe otocze- 
nie. Udaje chorobę. Nikt nie wierzy, że 
wyruszy na Turka i nagle następuje 
„<eudowne” wyzdrowienie. 

Jan II lubił wiele czytać, był mecena- 
sem sztuki, pisał piękne, literackie listy 
do Marysieńki. Kochali się oboje i... 
ciągle kłócili. Było to jednak wielkie, 
niekłamane uczucie, aczkolwiek Mary- 


sieńkę pomawiano o interesowność. 
Może tak i było na początku, ale potem 
zrodziło się wielkie uczucie. Rolę Ma- 
rysieńki gra Anna Seniuk. 

— Czy trudniej jest stwarzać postacie 
literackie, czy autentyczne postacie 
historyczne? 

— Jeśli chodzi o bohaterów książko- 
wych, ma się świadomość wielkiej od- 
powiedzialności. Chodzi przecież o za- 
prezentowanie takiej propozycji, która 
odpowiadałaby wyobraźni publicznoś- 
ci. Wiadomo przecież, że Wokulskiego 
każdy wyobraża sobie po swojemu. 
Trzeba stworzyć postać, którą zaapro- 
bują wszyscy w przekonaniu, że właś- 
nie ta wersja odpowiada prawdzie, czy- 
li temu, co napisał autor. W teatrze 
grałem rolę Wokulskiego w 100 przed- 
stawieniach. Przed rozpoczęciem 
zdjęć do filmu czytałem powieść na 
nowo, a także wiele rozpraw na jej 
temat. Czy Wokulski był tylko wytwo- 
rem wyobraźni Prusa, czy działał na- 
prawdę — to temat, który zajmuje do 
dziś wielu historyków literatury i filo- 
logów. 

Sobieski z kolei to postać rzeczywis- 
ta. Trzeba o tym pamiętać. Ułatwia to, 
a zarazem utrudnia pracę. Pomaga, 
gdyż zmusza aktora do pełnej mobili- 
zacji, zdobycia wiedzy o tym człowie- 
ku, utrudnia, bo nigdy nie wiadomo, 
czy proponowana kreacja przylega do 
faktów. W pewnej chwili trzeba odrzu- 
cić wszystkie materiały i pozostać sam 
na sam ze scenariuszem. W każdej bo- 
wiem roli aktor daje coś bezpośrednio 
od siebie. Czasami broni stworzonej 
przez siebie postaci, usprawiedliwia ją, 
jak to sam uczyniłem występując w roli 
Augusta Mocnego. 

— Gra Pan przeważnie ludzi moc- 
nych, władczych. Czy to jest zgodne 

z Pana usposobieniem? 

> Czasem słyszy się tego rodzaju 
opinię. Prawda jest inna. Po prostu tak 


się złożyło, że proponowano mi intere- 
sujące role o takich właściwościach, 
które podobały mi się, więc je przyjmo- 
wałem. Tęsknię za rolą człowieka 
współczesnego, za rolą psychologicz- 
ną. Poznawanie człowieka, zgłębienie 
jego duszy, to chyba najwartościowsze 
zadanie zawodu aktorskiego. Teatr 
XIX-wieczny i okresu międzywojenne- 
go pokazywał wielkie kreacje aktorskie 
na tle interesującej fabuły. Dziś sięga- 
my głębiej. Staramy się skłonić ludzi do. 
myślenia nie tylko o fabule, lecz i o jej 
ukrytych podtekstach. 

— Czy zawsze myślał Pan o karierze 
aktorskiej? 

— Czym ja nie chciałem być... Może 
właśnie dlatego zostałem aktorem, że 
zawód ten pozwala być ciągle kimś 
innym. Otrzymałem średnie wykształ- 
cenie muzyczne. Zamierzałem studio- 
wać w konserwatorium wokalistykę 
i zostać śpiewakiem. Zrezygnowałem 
jednak z tego. Byłem skłonny do prze- 
ziębień, angin, dużo paliłem. Postano- 
wiłem startować w szkole dramatycz- 
nej. Ubłagałem Aleksandra Zelwerowi- 
cza, żeby pozwolił mi zdać spóźniony. 
ezgamin; zostałem przyjęty. 

— Nad czym obecnie Pan pracuje? 

— W Teatrze TV ukończyłem pracę 
nad sztuką „Wielki Człowiek” Morga- 
na, w reżyserii Andrzeja Chrzanow- 
skiego, aw filmie = gram w „Molochu”, 
w reżyserii Piotra Szulkina, W Teatrze 
Nowym na jesieni rozpoczną się próby 
dramatu „Żywy trup” Lwa Tołstoja (w 
reżyserii Wojciecha Zeidlera), w któ- 
rym zagram rolę Fiodora Protasowa. 
Z kolei będę reżyserował komedię Fre- 
dry „Wielki człowiek do małych intere- 
sów”. Poszukuję ciągle dobrych sztuk 
współczesnych. 


Rozmawiała: JANINA KAPUŚCIŃSKA 
(PAP) 
Fot. Roman Sumik 


TAJEMNICA 
ŚNIEŻNEGO 
STOŻKA 


MOSKWA (PAP). Ekspedycja In- 
stytutu Geografii Akademii Nauk 
SRR zbadała najgłąbszą w Związ: 
ku Radzieckim jaskinią Śnieżną na 
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; Nie zdawałem sobie sprawy, że zamieszczając krótką wypowiedz 

Lecha Rogowskiego na temat filmów kategorii s-f, a w szczególności 

„Kosmosu 1999", rozpątam burzą. W pierwszej fali listów autorzy 

najczęściej oburzali się, że ktoś śmie krytykować lilmy ulubionego 

gatunku, których i tak jest jak na lekarstwo, Efektem tej „fali” był 

TOMIK z 2.10. Myślałem, że tym razem zadowoli on większość czytel 

ników, ale gdzie tam. Do redakcji napłynęła kolejna fala listów, 


a w nich oburzenie, że TOMIK broni „chały” - jak się wyrażano Kaukazie gn! at, | 
£ : udało sią osiągnąć głąbokość 111 
0 „Kosmosie 1999”. Wśród krytyków tego serialu, a więc tym razem > stóałs to. ŚridoATW" CAC) 


obrońców Leszka znaleźli się m.in.: Wojciech Borczyk z Kutna, Krzysz= 
tof Tropło z Nowogardu, Leszek Dziądziewicki z Kąt Wrocławskich, 
Waldemar Bernacki z Kielc, Janusz Parol z Warszawy, Darek Węgrzyn 
z Lubina i wielu, wielu innych, Wracamy dziś do tej sprawy, gdyż 
chciałbym zakończyć tę burzę mózgów listem Waldemara Wit-Sygur 
ta pt. „Kosmici są wśród ludzi”, z którego ostatnim zdaniem zgadzam 


miejscu wśród najgłębszych jaskiń 
świata po Pierre Saint-Martin (1333 
m] | Jean-Bernard (1298 m). 
Wejście do jaskini Śnieżnej znaj 
duje sią na suchym płaskowyżu, 40 
km od znanego czarnomorskiego 
uzdrowiska Picunda, na wysokości 


KOSMICI SĄ 
WŚRÓD LUDZI! 


Piszę w związku z dyskusją, która w 
sposób zadziwiający wybuchła na łamach 
„TOMIKA” w nr 117 z dnia 2.X.1979 r. 
Tematem jej był telewizyjny serial 
„Kosmos 1999”. Tym, którzy zabrali głos 
w owej kwestii, brakuje niestety szacunku 
dla OPONENTA — czyli dla Lecha Rogo- 
wskiego. Brak jest im także tak ważnej 
occhy charakteru jaką jest SKROM- 
NOŚĆ. Słowo to może oznaczać... wiele 
niedostatków... Chciałbym jednak powie- 
dzieć o skromności w działaniu człowieka 
w odniesieniu do innych osób. A tego 
zabrakło, jak się zdaje, Romanowi Stefań- 
skiemu. 

Już od dłuższego 'czasu telwizja i kino 
nastawia nas na wiadomości z kosmosu 
Chyba od 1977 roku zaczęliśmy oglądać 
historię bazy księżycowej „„ALFA”, która 
wraz z Księżycem urwała się ze strefy 
ziemskiego przyciągania i oddaliła w prze- 
stworza. Nieraz szydzono z tego ameryka- 
ńskiego serialu. Np. że w przestrzeni kos- 
micznej rozlega się głos pracujących silni- 
ków, że migają różne ekrany, oscylografy, 
wskaźniki, że wiele sekwencji wynikają- 
cych ze scenariusza zaprzecza elementar- 
nym prawom fizyki. 

Tak, wszystko to jest prawdą. Tymcza- 
sem na film ów trzeba spoglądać jak na 
BAJKĘ i tylko jak na BAJKĘ. Oto Jaś 
z Małgosią zabłądzili w lesie, spotykają 
czarownicę, która mówi im o bogactwie 
gdzieś za siedmioma górami i rzekami. 
Jeżeli tam dojdą, to ów skarb uczyni z nich 
ludzi mądrych, bogatych, sławnych. Jaś 
i Małgosia nie wiedzą jaki to skarb, ale 
wędrują. Pomaga im w tym latający koń, 
mówiący zając, sroka, niewidomy starzec 
dzielący się z nimi okruchami chleba. 
Zwodzi wędrowców przebiegły lis, ale 
z opresji ratuje ich bardzo mądra dżdżow- 
nica itd 

Podobnie jest w owym serialu. Dzielni 
ludzie z „„Alfy” spotykają na swej drodze 
pośród gwiazd i meteorów nieznaną plane- 
toidę, na niej mieszkają też ludzie, lecz ze 
znamieniem na czole, doskonale rozma- 


wiają z NIMI po angielsku. Innym razem 
inteligentna forma życia jest próbką ka- 
mienia lub człekokształtnym monstrum 
Maja, posiadająca zdolności przemiany 
molekularnej, zamienia się to w ptaka, to 
w tygrysa... I wszyscy są zadowoleni, nikt 
zaś się nie dziwi. 

Bajka „„Kosmos 1999” jest moralitetem 
o społeczeństwie, o ludziach. Jeśli zatem 
mamy mówić o zarzutach, to takich, że 
członkowie bazy „„Alfa”” reprezentują mo- 
ralność Murzyna Kalego. A więc moral- 
ność prymitywną. Na początku każdego 
odcinka wygłaszają wiele kwestii humanis- 
tycznych, np. życie może się ukrywać pod 
różnymi formami, więc należy działać os- 
trożnie, nawet gdyby ten przejaw życia 
miał zagrażać, gdyż nie wolno zabijać. 
A więc chrześcijańska postawa, lecz gdy 
niebezpieczeństwo jest blisko, wówczas 
strzelają laserowe działa, pistolety — zabici 
padają gęsto. Zaśalfianie oddychają z ulgą, 
a z nimi oddychają z ulgą telewidzowie — 
wreszcie się skończyło. I czekają na nastę- 
pną wolną sobotę, aby oglądać kolejny 
odcinek. 

Można chyba powiedzieć, że o bajkach 
się nie dyskutuje. One się nam podobają 
albo budzą niesmak. A jeśli się podobają, 
to wtedy się je ogląda lub słucha. Tak więc 
ów serial jest kiczem lecz są nim chyba też 
szklane góry, królewny zamieniane 
w osiołki, krasnoludki pomagające lu- 
dziom i inne baśniowe dodatki. 


Kosmos ostatnio zrobił się bardzo mod- 
ny. Mamy nie tylko dużo książek s-f, ale 
również zieloni humanoidzi wylądowali 
w Emilcinie pod Lublinem. UFO zaobser- 
wowano nad Zakopanem a ostatnio prawie 
na terenie całego kraju. 

Serial „Kosmos 1999” należy między 
bajki włożyć, dyskusje są zbędne. Chyba 
znacznie ciekawszy jest KOSMOS 1979. 


Waldemar Wit-Sygurt, 
ul. Rutkowskiego 4/1 — 6 
82-200 Malbork 


się całkowicie. 


OSACZENI 
PRZEZ MIKROFALE? 


Mikrofale są to fale clektromagnetycz- 
ne. Początki wykorzystania tego rodzaju 
fal sięgają lat dwudziestych i związane są 
z wynalezieniem radia. Na szerszą skalę 
mikrofale zaczęto stosować w czasie II 
wojny światowej w związku z rozwojem 
radiolokacji (radaru). Od tej chwili liczba 
źródła promieniowania mikrofalowego 
gwałtownie rośnie. Pojawiają się nieznane 
dotąd źródła mikrofal: telewizyjne anteny 
nadawcze, telefoniczne stacje przekaźni- 
kowe, różnego typu urządzenia alarmowe, 
aparatura medyczna, a nawet specjalne 
kuchenki, pozwalające za pomocą mikro- 
fal bardzo szybko przygotować gorący po- 
siłek. Słowem same korzyści z mikrofal 
a jednak... W USA w roku 1975 utraciło 
wzrok ok. 10 tys. osób! Przyczyna — fale 
elektromagnetyczne, zwane mikrofalami. 
Powodują one zmętnienie soczewki oka, 


co równa się utracie wzroku. W USA 
źródłem emisji mikrofal jest: 10 tys. stacji 
telewizyjnych, 250 tys. urządzeń przekaź- 
nikowych, 8 mln mikrofalowych kuche- 
nek, niezliczona ilość urządzeń alarmo 
wych. Przy tej ogromnej ilości źródeł mi 
krofal już w latach pięćdziesiętych ustalo 
no próg maksymalnego dopuszczalnego 
natężenia promieniowania mikrofalowe- 
go. Niestety, człowiek nie posiada żadnego 
narządu zmysłu, który byłby w stanie od 
czuwać to promieniowanie i tym samym 
nie potrafi ustrzec się przed jego nadmia- 
rem. Dlatego myśli się o znacznym obniże- 
niu wartości dopuszczalnego natężenia 
promieniowania mikrofalowego. 


Piotr Drozdek 
ul. Warszawska 10/65 
72-200 Nowogard 


Projekt kosmicznej elektrowni słonecznej, która za pomocą mikrofal będzie przesyłała 
energię elektryczną na Ziemię. W/g przewidywań specjalistów będzie to możliwe dopiero po 
roku 2100 i wymagać będzie wystrzelenia w Kosmos aparatury o wadze 60 000 ton. Lustro 
absorbujące promienie słoneczne posiadać ma powierzchnię 60 km” 


Prezes TOMIKA ST. BOROWIECKI 


KSIĘŻYC 
DLA WSZYSTKICH! 


Komitet ONZ do spraw wykorzystania 
przestrzeni kosmicznej da celów pokojo: 
wych zaaprobował projekt porozumienia 
0 działalności państw na Księżycu i innych 
cialach niebieskich. Projekt porozumienia 
proklamuje Księżyc i jego zasoby naturalne 
wspólnym ludzkości oraz 
przewiduje wykorzystanie Księżyca wyłącz 
nie do celów pokojowych. Zakazuje się wy 
korzystania Księżyca do stosowania groźby 
użycia siły. Państwa sygnatariusze porozu 
mienia zobowiązują się nie wprowadzać na 
orbity księżycowe obiektów z bronią jądro. 
wą i wszelkich innych rodzajów broni maso- 
wej zaglady, a także nie instalować takich 
broni na powierzchni i glłębiach Księżyca 
Zakazuje się tworzenia baz wojskowych na 
sztucznych satelitach oraz próbowania do- 
wolnych typów broni. W porozumieniu 
stwierdza się, że w trakcie badań i wykorzys 
lania Księżyca będzie się udzielać należytej 
uwagi interesom obecnych i przyszłych po- 
koleń. Przyjęciem projektu komitet zakoń 
czył prace trwające od siedmiu lat. 


dziedzictwem 


Kącik korespondentów 


Astronomią ogólną interesuje się: Darek Wę- 
grzyn (12 I), ul. Niepodległości 7/10, 59-300 
Lublin. Fantastyką naukową i UFO: Izabella 
Gołębiowska (14 I), ul. Sobieskiego 23/3, 41-200 
Sosnowiec; Witold Kowalski (121), ul. Mostowa 
14, 84-230 Rumia. Kosmonautyką i UFO: Jacek 
Nosal (14 I), 56-103 Mojęcice k/Wołowa. Astro- 
nomią, astronautyką, UFO, możliwością życia 
w kosmosie, s-f: Lidia Limbach (13 |), ul 
Asnyka 7/12, 66400 Gorzów Wlkp.; Zdzisław 
Rożnoski (12 |), ul. Bukowa 2, 84-230 - Rumia; 
Krystyna Czebatar (15 I), ul. Nowa 7/4, 64-800 
Chodzież; Krzysztof Tropiło, ul. Zamkowa 4/9, 
72-200 Nowogard; Dariusz Kabała (15 |), Płacz 
ków 21, 26-224 Mroczków; Renata Golińska (13 
I), ul. Asnyka 7/6, 66-400 Gorzów Wlkp. ; Stani- 
sław Błaszczak (14 |), Nowa Wola, 21-111 
Brzostówka; Agnieszka Burska (13 I), ul. Żero. 
mskiego 40, 58-260 Bielawa. Ponadto Zespół 
Badaczy Przestrzeni „,Gemini” chętnie nawiąże 
korespondencję z podobnymi klubami w Polsce 
interesującymi się astronomią i s-f. A oto adres 
szefa „Gemini” — Stanisław Łowicki, ul. Aka- 
cjowa 18 B/12, 47-330 Zdzieszowice 

Uwaga! Zgłaszając swoje nazwisko do kącika 
korespondentów nie zapomnij podać krótko 
sprecyzowanych zainteresowań, dokładnego 
adresu oraz koniecznie wieku, lub klasy do któ 
rej uczęszczasz 


około 2 tys. ma nad poziomam mo 
rza. Uczonych zainteresował m.in. 
mikroklimat jaskini, jej hydrologia 
oraz fauna. Znaleńono maleńkie, 
bezbarwne żyjątka, nieznane do- 
tychczas nauca, których na razie nie 
jeszcze sklasyfikować. 
Szczególnie interesujący jest śnież 
no-lodowy stożek, który wrznosł się 
w jednej z sal jaskini, na głębokości 
185 m. Specjaliści nie wykluczają, 
że to twór reliktowy. Jeśh hipoteza 
ta znajdzie potwierdzenie, to zbada- 
nie stożka może przynieść nowe 
wiadomości o faunie i Morze z odle- 
głej przeszłości. Natomiast nie zdo 
tłano ustalić, gdzie znajduje się uj- 
ście rzeki, której koryto biegnie 
w jaskini. 


można 


©  ARCHEOLOGOWIE, 
KOPARKI 

I WALCE 

NA WIELKIEJ 
BUDOWIE 


GDAŃSK (PAP). Za kilka miesięcy 
z wielkiej elektrowni szczytowo- 
pompowej w Żarnowcu popłynie 
prąd, więc na roziegłym terenie kró- 
lują już koparki, spychacze i drogo- 
we walce. Ale zanim rozpoczną 
swoją pracę, muszą otrzymać ze- 
zwolenie archeologów z Pracowni 
Archeologiczno-Konserwacyjnej 
Pracowni Konserwacji Zabytków 
w Gdańsku. Już wstępne badania 
naukowców, przeprowadzone na 
obszarze ok. 30 km kwadratowych, 
przyniosły interesujące wyniki. Od- 
kryto tu bowiem ślady 147 osad 
i cmentarzysk, jakie istniały od 
schyłku neolitu po wczesne śred- 
niowiecze. Najcenniejszym jak do- 
tąd znaleziskiem jest gliniana po- 
pielnica tzw. domkowa. Spotkano 
tu również inną, niezwykłą rzecz — 
kiłka urn wypełnionych kośćmi 
zwierzęcymi, zagadkowo wygląda 
skrzynkowy grób skrzynkowy ob- 
warowany podwójnym otoczeniem 
z kamieni. Nie są to zapewne jedyne 
tajemnice, które czekają na archeo- 
logów w rejonie Jeziora Żarnowiec 
kiego, albowiem z dotychczaso- 
wych badań wynika, że pusty dziś, 
słabo zaludniony region, tętnił nie- 
gdyś intensywnym życiem. (tem) 


— Ciszejj mademoiselle. Powtarzam: nie chcę was szantażować, 
ani używać wobec was innych sposobów. Ostrzegam, że nie macie jak stąd 
się wydostać. Chciałeś wiedzieć, gdzie jesteście? — zwrócił się do Włodka. — 
W dżungili. Tu, gdzie bardzo często można spotkać jadowitą kobrę, albo 
innego niebezpiecznego węża, gdzie drzewne pijawki, jeśli opadną człowie- 
ka, potrafią pozbawić go połowy krwi, gdzie wiele ścieżek jest zaminowa- 
nych. Trzeba ten teren znać jak własną kieszeń, żeby móc się w nim 
poruszać. Uprzedzam. Zresztą sami widzicie, że ze mną żartów nie ma. 
Z dżunglą równie. 

— A jaką mamy pewność, że pan nas potem wypuści? — odezwała się 
Kasia drżącym głosem. 

Georges wzruszył ramionami. 

— Jeślibym wam powiedział, że daję na to słowo honoru, też nie na wiele 
by się to zdało. Musicie mi wierzyć, bo po prostu nie macie innego wyboru. 
Martwi — jesteście nam niepotrzebni. Żywi — tak. A do czego, już chyba dość 
jasno powiedziałem. Czy nie za dużo tego gadania? 

— Włodek, co robić? — spytała Kasia bezradnym głosem. Chłopiec raz 
jeszcze usiłował skupić myśli. — Czego domaga się ten łajdak? Mamy 
napisać, że jedziemy, czy też — że nas wiozą ku Dolinie Amfor. Prawdopo- 
dobnie chcą zmylić trop. Ale jeśli to ma się przyczynić do odzyskania 
wolności? Gdyby dało się w [iście przemycić jakiś znak, jakieś słowo 
sygnalizujące prawdę. Ale to przecież niemożliwe. Georges żąda listu 
napisanego pod jego okiem po francusku — i sam ten list przeczyta! 

— Niech pan da papier i coś do pisania — mruknął. , 


Twarz siedzącego naprzeciw mężczyzny pozostała nieruchoma. Wyjął 
z szuflady blok papieru i długopis. 

— Siadaj, jak ci wygodnie — i pisz. 

A więc— „Jedziemy...". Albo, jeśli wolisz: — „wiozą nas do Doliny Amfor”. 
Napisz wyraźnie: Plaine des Jarres. Możesz dodać jedno zdanie, 
jak się czujecie. Na przykład, jeśli chcesz: „Jesteśmy zdrowi i cali''. Wysta- 
rczy. 

— Czy można by napisać, żeby się o nas nie martwili? — spytała niewyraź- 
nie Kasia. 

— Co pani powiedziała, mademoiselle? 

Włodek przetłumaczył jej słowa na francuski. 

— Nie, nic więcej. Podpiszcie się czytelnie. | data. Siedemnasty maja 
według europejskiego kalendarza. To wszystko. 

— Siedemnasty maja — pomyślał Włodek. — Porwali nas więc przed trzema 
dniami. O ile to prawda, bo przecież długo byliśmy nieprzytomni. 

Przypomniał sobie, że opuszczając liceum miał zegarek. | Kasia również. 
Odruchowo spojrzał na przegub ręki, Georges to zauważył. 

— Wasze zegarki otrzymacie później. Jeden z moich ludzi odprowadzi 
was tam, gdzie byliście przedtem. Dostaniecie jeść i pić. Obok jest wasz 
znajomy — możecie z nim rozmawiać. Zostaniecie wyprowadzeni na powie- 
trze, ale nie wcześniej niż przed upływem doby. Czekajcie cierpliwie. To na 
razie wszystko. 

Skinął im głową, wziął z rąk Włodka papier i rzucił po laotańsku jakieś 


polecenie stojącemu w kącie izby człowiekowi. 


Znów ta sama droga przez podziemia, oświetiane blaskiem ręcznej 
latarki. 


Tym razem jednak w obu częściach podziemia palą się naftowe lampy. 
Renć, który siedział przy stole nad miską ryżu, powitał ich oboje z ulgą, 
z niewątpliwie szczerą radością. 


— No, jesteście! A ja się już o was niepokoiłem. Napisaliście ten list? 
— Napisałem — odparł ponuro Włodek. — Ale wcale nie wiem, czy dobrze 
zrobiłem. 


— Jedyna rzecz, którą mogłeś uczynić — stwierdził dryblas, nakładając 
sobie kolejną porcję ryżu. — Jedyna szansa wymknięcia się z tej matni. 
Głodni jesteście? Zaraz wam przyniosą jedzenie. Całkiem zresztą niezłe. 

Włodek pociągnął nosem. Miska z zupą parowała przyjemnie. Teraz 
dopiero zdał sobie sprawę, że od momentu porwania nie mieli nicw ustach. 


— Słuchaj, Renć, czy możesz nam powiedzieć, co to właściwie wszystko 
znaczy? O ile sam wiesz... 


— Oczywiście, że wam powiem. Zresztą od waszego wypuszczenia na 
wolność zależy to, żebym i ja wydostał się z tego pudła. 
— Jak to? 


— Zwyczajnie. Ale o tym potem. No, już niosę dla was obiad, czy kolację. 
Diabli wiedzą, co to za pora dnia. Straciłem rachubę czasu. — Posilcie się 
najpierw. Później będzie czas na gadanie. 
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NIE ROZUMIEM, 
CO MA WSPOLNEGO 
Z TYM WSZYSTKIM 
SIEROTKA MARYSIĄ ? 


ZA CHWILĘ STANIECIE PRZED 
OBLICZEM NAJNIZSZEGO. SKURCZCIE 


I NIE , WYWYZSZAJCIE . JEGO 
ISKOŚĆ TEGO NIE LUBI. 


CO?BZDURY?! 
ZICIE ? 


LUDKI, BO TO TAK 
BEBURY WSA zd 


Z PALCA. 


liście napisać, jeśli chcesz zamiast „jedziemy w Dolinę Am- 

for” inaczej „wiozą nas do Doliny Amfor”. Zgoda i na to 
Wtedy odbiorca listu będzie wiedział, że jesteście tam... powiedzmy 
niezupełnie dobrowolnie. Widzisz, jak wam idę na rękę? No, siadaj i pisz! 

Włodek wciąż się wahał. — Zależy im na tym liście! Bardzo zależy, to 
widać. Muszą mieć w tym jakiś cel, jakiś ukryty zamysł. Co chcą uzyskać? 
Trzeba grać na zwłokę, próbować wybadać, o co chodzi. 

— No jak? — rzucił niecierpliwie Georges.— Bierz się za pisanie! Dostaniesz 
wszystko, co ci potrzebne. A jeśli ci za trudno z francuskim, sam pomogę. 

— Nie — oświadczył Włodek stanowczo. — Ja tego listu nie napiszę. 

— Cooo?! 

Georges wstał zza stołu. Twarz jego stężała, oczy zwęziły się do rozmia- 
rów wąskich szparek. Ruchem ręki kazał cofnąć się facetowi, który przypro- 
wadził dwoje młodych i stał nieruchomo za nimi. Podsżedł bliżej. Znów ten 
krok czającego się zwierzęcia, który zauważyli w Luang Prabang. 

— Ostatni raz cię pytam, szczeniaku: podpiszesz?! 

— Gdzie my jesteśmy?! I co... 


ówiłeś o uprowadzeniu — rzekł wreszcie. — Możesz w tym 
-M 


Mrok w oczach, jakby nagle spadła na nie mgła. Ból w głowie. Krzyk Kasi, 
która rzuciła się, aby zasłonić sobą chłopca. Silne pchnięcie. Włodek zato- 
czył się, poleciał na ścianę, rąbnął głową. Odruchowo dotknął czaszki. Była 
cała, zapewne jednak wyskoczył potężny guz. Jak gdyby bardzo daleko 
usłyszał podniesiony głos Kasi: 
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WYDAWCA — ASW „Prasa. Ksąfa Rue" Miodńejcwa Aer 
cja Wydawńicza 00-564 Warszawa. ul. Kosrykowa GA. Teletory 
Dyraktor 28-09-73. Oriał Wydawniczy 29-76-52 Prarumaryta 
mięsięczna 19,50 4, kwantaina 58.50 zi, półroczna 117 nt, roczna 
234 3, Od instytucji i szkół miast wojewodźweh | gre prznume- 
ratę przyjmują wyłącznie miejscowa oddziały | dwiegatury RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" w terminie do 25 lstogndś m6 192 nastę. 
ŁO - pny. Od instytucji szkół w miejscowościzeh, gdzia nie tma oddz 
łów delegatur RSW „Prasa Ksiąka.Buch" oraz Gd wszystkich 
pranumeratorów indywidualnych pranumerzę Grzywa syty 
cznić Miejscówe urzędy poczowo ielękomunikacyjne orar 44t0 
nosze w tetminie do 10 dnia miewącz DODCZĘdŁNIĄCEGO Okr05 
prenumeraty. 


Prenumeratę zu zleceniem wysyłki za granicę przyprańz 
RŚW „Praza-Książta-Ruch", Centrala Kolportażu Pracy 1 Wy- 
dawnictw, uł Towarowa 28, 00-968 Warszawa, korto NBP 
XV O/Warszawa Nr 1153-201045-138-11 

Prenumerata ze zieceniem wysyki 1a granicą jest droższa od 
prenumaraty krajowej o 50 proc. dia zeczmodanców Góywe 
dualnych i o 100 proe. dis żłęczjących instyteji 1 zakładów 
pracy” 


Opracowanie graficzne 
Marek Trojanowski 


Opracowanie techniczne 
Anna Dąbrowska 


NASZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze: 


© Tajemnica jedenastu ilustracji o tematyce lot- 
niczej zostaje rozwiązana! Na rozstrzygnięcie 
„Konkursu dla każdego” trzeba jeszcze pocze- 
kać... 


© Zamek w Krasiczynie w dobrych rękach. Ale 
okazuje się, że „mieć zamek — to mordęga...” 


— Jak pan może?! Przecież pan go zabije! 

Pauza i cisza, długa jak wieczność. Potem znów odezwał się Georges 

— Siadajcie 

Znów ta sama ława, stół. Za nim ten sam człowiek, twarz opanowana, 
spokojna. Aż trudno uwierzyć, że przed chwilą wykrzywiała ją wściekłość. 
| głos ma spokojny, zrównoważony. 

- Madefhoiselle, może pani będzie rozsądniejsza niż pani kolega, 
który jest głupio uparty. Zrozumcie wreszcie, że pozostajecie w naszych 
rękach. Kim jesteśmy, gdzie się znaleźliście — to na razie dla was jest 
nieważne. Ważne,.żebyście się stąd wydostali. Tak? | żebyście wrócili do 
swoich. Tak się ułożyło i z tym musicie się pogodzić. Nie wy stawiacie mi 
warunki, tylko ja je stawiam. Nie chcemy wam zrobić krzywdy, bo jesteście 
nam potrzebni. Ale nie pozwolimy na żadne dyktowanie, jak mamy działać. 
To sobie wybijcie z głowy. 

Każde z tych zdań zdawało się zawierać jakąś okrutną, niezrozumiałą 
rację 

— Możemy was z powrotem posłać do tego... podziemia, gdzie byliście 
dotychczas — ciągnął Georges, sięgając po papierosa. - Możemy zmusić was 
do ustępstwa głodem, albo pragnieniem. Zapewniam panią, że to potrafi- 
my. Możemy was rozdzielić... 

— Nie! 

To słowo zabrzmiało prawie jak krzyk. Georges zmarszczył znowu brwi. 


Dokończenie na str. 7 


